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Przed dymisją gabinetu M o t a ?
Przy pomocy Sowjetów przygotowuje się przewrót bolszewicki w Chi- 
naoh. — Estonja oskarży rząd sowjecki przed Ligą Narodów. — Uzna­

nie protokołu genewskiego zależy od dominjów angielskich.

ifangpss llP ias t3“ .
Lwów, i 4. grudnia.

Odbyty świeżo w Warszawie 
IV. kongres „Piasta ‘ w rezolucjach 
swych rzucił sporo światła ua aspi- 
jacje i metody tej grupy, reprezen­
tującej dziś, po usunięciu się skrzy­
dła lewego, zamożne i średniozamo­
żne włościaństwo poiskie. Zgodnie 
z tą zrównoważoną (mniej więcej.) 
socjalnie podstawą, przebieg zjazdu 
fcył spokojny, a recohicje dalekie od 
radykalizmu.

Najniebezpieczniejsze może było 
zagadnienie reformy rolm:j. I tu jed­
nak dawny radykalizm ulotnił się 
na rzecz postulatów, Których wysu­
nięcie było koniecznością ze w zg lę­
du na wyborców, ■jadaniu, uchwa­
lone t»o referacie pos. Osieckiego, 
ustalają minimum posiadłości na 
100 ha, forytująe przy rozdziale zie­
mi drobnycn rolników, osadników i 
służbę folwarczną. Rozdział' maiąt- 
kćw miałby się dokonać w ten spo­
sób, że nowi posiadacze spłacaliby 
swój przydział w ciągu 3u lat, da­
wni zaś właściciele otrzymaliby od­
szkodowanie w formie listów zasta­
wnych o 30-letnim okresie amorty­
zacyjnym. W porównaniu z iście 
bolszewicką „refom ną rolną" w  nie- 
którycn państwach bałtyckich, lub 
z postulatami „Wyzwolenia" — 
program rolny „Piasta" uderza swą 
:ozwagą, przedewszystkiem zaś mo­
żliwie daleko posunięiem poszano­
waniem prawa wlasnaści.

Nie inaczej wyglądają postulaty 
w  sprawie reformy ordynacji w y ­
borczej. Owiane są one tendencją 
zmian koniecznych dla zapewnienia 
Sejmowi w iększej sprawności i dla 
zabezpieczenia mu polskiego cha­
rakteru. — W szczególności żąda 
, Piast" ograniczenia liczby posłów  
dc; 300, ograniczenia liczby posłów  
Z listy państwowej do PIO ogółu 
pogłów, głosowania na nazwiska 
kandydatów zamiast na numera 
list wielomandatowych okręgó\v 
wyborczych na kresach, a dwuman- 
datowych na pozostałym terenie 
państwa. Jest również ..Piast" za 
wzmocnieniem władzy wykonaw­
czej Prezydenta Rzeczypospolitej, 
X pozostawieniem przecież Sejmowi

nadal roli niepodzielnie d«?cvduiącej.
Zastrzeżenia natomiast wywołać 

musi stanowisko kongresu w obec 
rządu Wyraża się ono w krytyce 
stosunku rządu do Sejmu, stosunku 
„nieufności i rozbieżności", w kry­
tyce „zniekształconego" programu 
skaioowego. „demagogji 'ekonomi­
cznej ' i „anarchii w  stosunkach ad­
ministracyjnych".

Zdawałoby się. że wobec takiej 
krytyki stanowisko „Piasta" wobec 
rządu na terenie sejmowym musi 
być opozycyjne. Tymczasem w

praktyce „Piast" nie odmawia rzą­
dowi poparcia.

Wyjaśnienie powyższej sprze­
czności leży w  niewygasłych dotąd 
ambicjach p. Witosa w kierunku 
wskrzeszenia rządu większości. — 
Stąd ciągłe zakulisowe pertraktacje 
z dawnymi kontrahentami sojuszu, 
stąd podtrzymywanie atmosfery 
niechętnej rządowi do chwili, aż 
nowy sojusz dojrzeje.

Gzy ambicje te zgodne są dziś 
z dobrem państwa, o tern należy 
wątpić.

Choroba Herriota
może spowodować dymisję pbinefu.
STANIE 3!Ę TO DOPIE RO PO NOWYM ROKU.

Paryż, 14. grudni i. (Tel. G. P.) „Echo de Paris" donosi, że w ko- 
loaiach Izby deptń w m y c li ktąży pogłoska, iż gdyby choroba Herrio- 
ta miała potrwać dłużej, w tym wypadku mogłaby nastąpić dymisja 
obecnego gabinetu. W każdym razie nie nastąpiłoby to przed No­
wym Rokiem.

Sowiety przygotowują 
przewrót boisz, w C h la p .

Nowy Jork, 14. grudnia. (Tel. G. 
P.) Uni-ted Press. Pismo amerykań­
skie „Adyersiter", wychodzące w 
Tokio, przynosi z -Szangaju senza- 
cyjną wiadomość, że Sun Ya( Tsen, 
gen. Feng J» Haiang i ambasador 
rosyjski Karachan zamierzają w y­
konać zamach na Pekin, celem za­
jęcia władzy w  swe ręce. Planują 
oni wprowadzenie rządów na wzór 
rosyjsko bolszewickich i u,A; wąż- 
nicnie wszystkich traktatów zawar­
tych przez Chiny z państwami za­
granicznemu

Rząd estońsk i o s t r z y  Sowiety
przed Łigg HarGdów o zimach oa Estonję-

Sztokholm, 14. grudnia. (Tel. G. 
P.) „Aftenbladet" zamieszcza w y­
wiad swego korespondenta z estoń­
skim ministrem spraw zagr. Pustą. 
Minister oskarża sowiety o dostar­
czanie rewolucjonistom broni i a-

municji oraz 10 milionów ma-ek e- 
stońskich. Minister oświadczył, ze 
rząd estoński prześle Lidze Naro­
dów szereg dokumentów, udowad­
niających udział rządu sowieckiego 
w  ostatnim zamachu w Tallhue.

Czesi dom agali; sćę uznania Sow jetów .
MA TO RZEKOMO POMÓC DO „USPOKOJENIA" BOLSZEWTZMU.

Praga, 14. grudnia. (Tel. u . P.)
„Ceske Slovo“ zamieszcza artykuł, 
v/ którym żąda przyspieszenia u- 
znania rządu sowietów de iuie, zli­
kwidowania sytuacji emigracyjnej 
i osyjsko-czeskiej i polepszeni i wza 
iemnych stosunków handlowych.

| Dziennik zaznacza, że uznanie Ro- 
| sji sparaliżuje rewolucyjny bofsze- 

wizm, albowiem niemożliwy jest 
stan trwałej rewolucji pod okie*n 
przedstaw icieli dyplomaty ęzuyeh 
kilkudziesięciu pari -twl?).

ANOL1 4  UZNA PROTOKÓŁ GENEW­
SKI O ILE GO UZNAJĄ JEJ DOMINJA

Paryż, 14. grudnia. (Tel. G. P.) 
Chamberlain w diredze powrotnej do 
I ondynu zatrzymał się w  Paryżu, gdzie 
spotkał się na dworcu z ministrem u « -  
mentolem, z Larochem i z B ergerym , 
poozem miał z nfnii długą i bardzo ser­
deczną rozmoiwę.

Paryż, 14. grudnia. (Teł. G. P.) 
Jak donosi Journal", Chamberlain pod­
czas rozm owy z Clementelem ies,zcz< 
raz potwierdził, że decyzja ostateczna  
rUądii angielskiego w  sprawie proto­
kołu genew skiego będzie zależała od 
opinii dominiów. Co sic 'tyczy rokowań 
franęusko-amerykańskich w  sprawie 
konsolidacji długów, Cfementel zapew ­
nił Chamberlaina, że rokowania te są 
zaledwie w stadium waaienmego son­
dowania i że Francja .bynajmniej nie 
myśli przystąpić do uregulowania sw o ­
ich długów w Ameryce bez uprzednie­
go porozumienia się z Anglją.

POŚWIECFNIE „DOMU POL 
SKIEGO" W GDAŃSKU.

Gdańsk, 14. grudnia. (Tel. G. P.) 
Dziś po południu odbyło się uroczy­
ste poświęcenie Domu Polskiego, u* 
tworzonego z inicjatywy gminy pol­
skiej wolnego miasta Gdańska.

- — fi------

ARESZTOWANIE BUŁGARSKIE­
GO MINISTRA.

Sofja, 14 grudnia. (Tel. G. P.) 
Wobec uchwały frakcji w yzw ole­
nia o ściganie przez sądy byłego 
ministra hntr.sów Turystowa, na­
stąpiło jego arfsztowanie.
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Hi wiełktm wyborze
Herbatniki, Ciaita, Tarły, Eis?- 
kopiy, Sucharki, Prerni<i, Cze­

koladki i Pomad::! 
poleca

Cukiernia
Lwów, Rynek 27.

Zamówienia na przyjęcia uskutecz 
nia się sumiennie.

U W r .G A !  U W A G A !

Wie.ka zr.iżka cen!
Znany maeazyn konfekcji męskiej i chło­
pięcej , .F e i i^ p  i S U a ‘« poleca specjalnie 

na święta po znacznie zniżonych cenach 
U b r a n i a  c z a r n e  i  g r a n a t a n c  

m e lto n o w e  i  L a m g a rn o w e  
oraz tuira raglanowe, palia zimowe, kurtki 

fuirzane, ubrania męskie i chłopięce.
O liczne odwiedziny uprasza

F f f iE iŁ J E R  i  S-StR
. L w ó w  u L  L e v p o ? * ń w  4 3

naprzeciw Teairu Wielkiego. 823

ŁYŻW IARSTW O.
Z arząd  P rzodsiyb ia rs tw a  w iośiar- 

sko-kąpielow ego „ŚW ITEŹ" w e Lwo­
wie, przy ul. Issakowicza, dojazd tram - 
v. Łjeni „UL11, u rz ą d /a  z poc 'ą tk iem  
grudnia br. na  spuszczanym  ś liw ie  
ślizgaw kę przy m uzyce wojskowej.

K irta  sezonow a w ynosi zł. 30.—, 
dla o pi Oj: i zł. 10.—, dla m b J / ie ż y  szkol, 
i w ojskow ych do sie rżan ta  w łącznie 
zł. 15.—. dla niłodz. szkol, grupam i 
(przynajm niej 10 osób) zł. 10.—. Bilet 
.wstępu zł. 1.—, z m uzyką zł. 1,80, dla 
m iedz. szkol, i \vojskow vcii do sier­
żanta w łącznie 0.50, z m uzyka zł. 1.—. 
Kai ty  w ażne są  do 31. grudnia, a  z 1. 
styczn ia  1925. podw yższa się o 20%. — 
K arli sp rzedaje  się na  m iejscu codzien­
nie od 2—4 s’jd z . popal. 8313

Konsekracja tarasów w Bazylia irchUrMnlii].
L w ó w , 14 crudnia.

(jp.) Wcz oraj nastąpił w kate- 
cize lwowskiej u oczysty  akt po- 
śt f'ęcenia dzwonów, ufundowanych 
ze składek, w miejsce dawnych 
dzwonów wywiezionych przez rząd 
aus<r ?.cki podczas wojny. Ckoł > 
nowych dzwonów, zawieszonych  
na ramach, okrytych kwiatami i zie- 
1 nią, ułożoną w święte godła w n- 
ry, zgromadziło się grono rodziców  
chrzestnych, złożone z ■dostojników 
naszego m iasta, przedstawicieli 
wiadt miejskich i rządowych, ciał 
n ukowych, zrzeszeń społecznych  
oraz najpoważniejszych przedstawi­
cieli mieszc; aństwa lwowskmgo.

O godz. 9 a/3 rozpoczęła się ce­

remonia poświęcenia dzwonów, ce­
lebrowana przez ks. Arcybiskupa 
Twardowskiego, w otoczeniu kle:u 
Ktpiluły. Po akcie poświęcenia ks. 
A '.ybiskup w ygłosił piękną nauk 
o znaczeniu dzwonów oraz o sa­
mej cerem cni poświęcenia. Wp sy- 
waniem się rodziców chrzestnych 
do księgi pamiątkowej zakończyła 
się ta rzadka a radosna w życiu 

,archidjecezii, uroczystość. Je ri 
z dzwonów otrzymał imię józef na 
cześć patrona całego Kościoła ka- 
to ickiego św. Jozefi oraz di i ucz­
czenia pamięci arcyb. Jze f a  B !- 
C'.evvsk ego, drugi jest pod wezwą-' 
rdein błog. Jakóba Strepy, p  trona 
ardiidjecezji lwowskiej.

PRAKTYCZNE POD/foKi: 
DLA PAŃ na € łw i» se d k ę .

ANTON! UWIERA
l i W Ó W ,  W .  I l u l i o l l i l  l O .

P r z e z  c a ły  g r u d z i e ń  c e n y  
8334 w s z y s t k ic h  a r t y k n łń w

ZNACZNIE ZNIŻONE.I
I» M 1 =

N a s z e  w y w i a d y ,

wody we -Lwowie i jego wpływ na bygienp 
ł  mieszkańców.

ZAMYKANIE WODOCIĄGÓW I JEGO NASTĘPSTW A, — CZY LWOWIANIN 
MOŻE I CZY CHCE SEĘ KAPAĆ?

'L w ów , 13 grudnia.
(jp.) K w estja  w ody w e Lw ow ie 

zw iązana ściśle z kw estją  hygjcny jest 
sp raw ą tak  w ażną, że narzuca się ja­
ko jedno z najpilniejszych zadań, jakie 
winniśmy rozw iązać w jak  najszybszym  
czasie. P oruszaliśm y już tę  sp raw ę nie­
jednokrotnie, a  ceieni jej jak najw szech­
stronn ie jsze j:) w yśw ietlen ia , zw rócili­
śm y się o opinję w tej m ierze do s ta r ­
szego lekarza  m iejskiego d ra  Serberi- 
skiego.

Dr. Serbeńsk i, obeznany szczegól­
niej .dobrze z k w estją  w odną w e L w o­
wie, naśw ietlił w sposób napraw dę cie­
kaw y  stosunki panujące w e Lwow ie.

Brak w ody w e L w ow ie —* stvder- 
dził zasadniczo  nasz rozm ówca — jest 
rzeczyw iście tak dotkliwy, że uważam  
za konieczne jak n *  y&jlejsze zapobie­
żenie tem a niedomaga uh!, na którcm  
cierpi pow ażnie hygiena naszego m ia­
sta.

W  p ierw szej linji zamykanie w odo­
ciągów na k ilka godzin dziennie jest 
metylko olbrzymią niedogodnością dla 
gospodarstw dom owych, ale rów nież u- 
trudnia, a  n aw e t uniem ożliw ia k o rzy ­
stanie z kąpieli w m ieszkaniu, zw łasz ­
cza, że zam yka się w odociągi nietylko 
po południu, ale także  i tono o godz. 

j 3 k w adranse  na 10 tia dw ie godziny,
- .- . ” j a  w ięc w tedy , gdy  zaczyna się goto-

Inserujcis w  .E a m is  Porannej* i

p ływ u  wody odbija się fatalnie na hy- 
gjcnie zakładów  naukow ych.

Co się ty czy  sposobności kąpieli w  
naszem  m ieście, to jak już w spom nia­
łem korzystan ie  z kąpieli dom ow ych 

jest bardzo  u trudnione z pow odu za ­
m ykania w odociągów  ran o  i popołud­
niu, a  zw łaszcza  ludziom zaję tym  za­
w odow o, sta je  się to  p raw ie  niem ożli­
we. T rudność ta  nie istnieje co p raw ­
da w  publicznych zak ładach  kąp ielo­
w ych, lecz tych  (j. urządzonych  na od­
powiednią stopęj praw ie  że nie posia­
dam y. R ów nież m iejskie łazienki Iudo- 
we, jakkolw iek n ieslycnanie pożyteczne, 
roKiniatami nie odoow iadają potrzebom  
tak  wielkieg > m iasta, a nadto  mogą 
służyć tylko pew nym  sferom  ludności. 
Łazienki św . Anny są  p row adzone ca 
małą. skalę- i- ta k ż e  n iew y sta rcza jąca .

Ze ..-względu na to, ab y  choć do p e ­
w nego stopnia b rakow i tem u zapobiec, 
w prow adziłem  w moim Zakładzie obok 
kąpieli leczniczych także  kąpiele zw y ­
kłe d la  uży tku  publiczności.

A te raz  pozw olę sobie na ciekaw y  
przyczynek  do ariyku lu , jaki n iedaw no 
ukazał się w „G azecie Porannej".

L w ów za is te  jest m iastem , które nie 
odczuw a potrzeby Kąpieli

W iedziony cnęcią um ożliw ienia ko­
rzy s tan ie  z kąpieli m łodzieży szkolnej 
wprowadziłem dla niej oraz dla nau­
czycieli specjalne zniżki pobierając śc i­
śle ty łku w łasne koszta. O sobiście io z -

aalem w  dyrekcjach  szko ln ych  bloczk i 
biletów  zniżkow ych i zapew niłem  n a ­
w et opiekę siiy pedagogicznej podczas 
Kcdzfn kąpieli. P rzy ję to  tę ofertę z u- 
ZMuiiem... ale od chwili jej w niesienia 
(w październiku b. r.) aż do dziś dnia 
ani jedna o so o a  z  grona n a u czycie l­
sk iego  lub z m łod zieży  szkolnej z ką­
pieli u mnie nie K orzystała. -

P rzy to czo n y  przez d ra  Sorbańskie- 
go takt jest svm p'onł«n  nadzwyczaj 
znamiennym i czyni tern konieczniej­
szą  akcję w kierunku wprowadzenia w 
naszem mieście tak>ch urządzeń kąpie­
low ych, któreby um ożliwiły kulturę 
hygjeny i czystości wśród mieszkańców  
Lwowa.

K R O J l i K A .
PRENUMERATA: Miesięczna 4 zł. 25 gr. 
Z dostawą na miejscu lub przesyłką  
pocztową 4 zł. 59 gr, — Za granicą 

5 zł. 50 gr.

TEATR WITLKI:
Poniedziałek  „Cyrulik sewiilski" (50 

proc. zniżki).
W torek  „Nróbosfa, kom edia1* (50 pr. 

zniżki).
Ś roda „Rigoietto11 (gość. w ystępy 

Sm irnow a i Szym anow skiej).

TEATR MAŁY:
Poosedzjiałeic „M iłość dzuwjh** (50 

proc. zniżki)
Witorek „P raw d z iw a  m iłość11 (50 

proc. zniżki).
Ś roda „M iłość czuw a '1 (po raz o- 

stauu).

TEATR NOWOŚCI:
Poniedziałek  — tea tr zam knięty  z 

pow odu gemeralnej p róby  z „Szam pań­
skich kobietek11.

W torek  „Szam pańskie kobietki'* o- 
pere tka  w 3 aktach L ehara (prem iera).

Ś roda „Szam pańskie kobietki*1 
*

BIURO KONCERTOWE M IUERKA.
W to iek , 16 grudnia: XII K oncert a- 

bunam entuw y S tan is ław ą K orw iu-Szy- 
m anow ska. 8522

4

Doroczne walne zgromadzenie urzęd­
ników kolejowych z w yksztafeuńern  
średniem  odby ło  się w sobotę 13. bm. 
pod przewodnictwem  p. Turskiego. Po  
złożeniu sp raw ozdan ia  za rok 1923/24 
udzielono votnm  zaufania ustępującem u 
zarządow i i w ybrano  now y, \v sk ład  
k tó rego  weszli pp. Józef Rudnicki (p: e- 
zes) i B orysław sk i (zast. p rezesa). W y­
bór p. Rudnickiego, cz łow ieka znanego 
z p racy  i energji, p rzy ję ty  zosta ł z za ­
dow oleniem . S zersza  dyskusja rozw i­
nęła  się na tem at now ej Dragmntyki 
służbow ej, narzuconej p rzez  M. K. U ' 
chv/alono w ysłać delega ta  do W arsza-

Fejleton „Gaz. Por.'* z d. 1i Xd. 1924.

ROBERT HICHENS. 7

Flet zaczarow any.
Tłum. z  angie lsk iego  Elma. 

ł Q ą g  da'szy>.
Oczy jej błyszczały jeszcze, p d- 

niecone.
—  A coza publiczność! doualm. 

I jaka orkiestra! Niech się prze 
nią schowają wszystkie smyczki 
] nćyń sk ie!

— Wracajmy do obozu Kia1 .
— Dobrze.
— Ujął ją znowu pod rannę 

i zeszli z pagórka w jasnem świe­
tle miesiąca. Z milczącej grupy 
czarnych oderwały się dwa c k n e  
i szły za nimi, depcąc nagieml 
stopami tiawy, od rasy nocnej w I- 
gotue. Byli lo obaj czarni żołnie­
rze, Odwróciwszy się, poznała jęli 
Klara.

—  Muszę dobrze wynagrodzić 
jutro obu tych poczciwców — rzekła. 

•  Dotarli do obozu i usiedli na

krzesłach trzcinowych pod jednym 
z namiotów. Żołnierze stanęli tu 
o b o k , przyglądając się itn bacznie. 
Klara zarzuciła czarną koronkę na 
o pustczone wciąż w łosy: ogrom­

ne, tragiczne jej oczy rzucały na 
męża spojrzenia ponure. Zdawała 
się wyczerpana, jak się to często 
zdarzało u niej po odegraniu dłu­
gi ej, nużącej roli. Renhew’owi nie 
chciało się wierzyć, że ta kobieta 
j r t poślubioną mu żoną.

— Miałaś zatem, Klaro, to u- 
rągnione audytorjum dzikich —

rieki.
— Ach, tak!
— Podobało ci się  ono?
— Pytaj raczej, czyjjja mu :ię 

podobać zdołałam. I czy nie było  
prawdziwego pogromcy wężów 
wpośród słu haczv„. G y, doszłam  
do inwokacji z Koranu myślałam, 
że rzucić się na mnie i zabić gf-\ 
io w i. Ta właśnie myśl podnieć ła 
mię do tego stopnia, ii  lepiej dziś 
wypadły te wersety, niżeli w Lo - 
dynie.

— To p wna, że nie ma w ś ód 
mii en tycznych Arabów nikogo, co- 
by zdołał czarować węże lepiej ocr

* ciebie kochanie.

—  Niewiadomo — może... Zo 
baczymy. Może spróbuję w Tetuan...
A te-az — dobranoc, Desmy.

Zniknęła w głębi swojego na­
miotu. D jznał wrażema, że pierz­
chła mu gdzieś, jak Sara Bernhardt 
w czwartym akcie Tosk'.

Puścili się nazajutrz w dalsza 
drogę górami w kierunku Tetuan. 
Wyruszyli o świcie. Oczy Kia y 
zdawa y się ciężkie od snu. W y­
szła z namiotu słaniając s ę pra­
wie, ale uparła się, by nie przery­
wać podróży. Renfrew poczuł prz; 
wsiadaniu na koń, że dłoń jej 
zimna jak lód. Spotkała jego spoj­
rzenie, pełne niepokoju

— Czujesz się nie dobrze, Klar*.?
— Nie, D esm y byna mniej.
Podniósł ją na siodło.
—  Czy usnęłaś wróciwszy do 

sieb ie? '
Spojrzała nań z konia, cugle 

zbierając. 
— Na nieszczęście — tak — 

oJpar!a.
1 zanim Renfrew  zdążył wyrazić 

:dziwien’e z powodu tak niespo­
dziewanej odpowiedzi, gwizdnęła, 
dala koniowi ostrogę i 'puściła się 
kłusem w kierunku białej „casb h**, *

u szczytu pob iskiego wzgćrza, kió- 
re właśnie pierwsze prom ea e .łoti- 
ca złocić poczynały. Skoczył na 
sioHło i po ędził za nią.

Ścieżka, którą jechali, wąska 
była i wiła się serpentyną wciąż 
w górę. Klara nie odwtacała g ło ­
wy, Renfrew zaś nie mó łz  ównać 
klaczy swojej z jej kowi*. m. W pa­
trzył się tylko w g ięk ą  a smukłą 
sylwetę, poddającą się miękko r y t­
mowi poruszeń wierzchowca, który 
z śm igłością ddkiego kota piął się 
po kamienistej, urwistej ścieżynie.

Przed Klarą szła duża szara 
tnul;ca. na której grzbiecie kiwał 
się icb służący a zarazem przewo­
dnik, Mohammed, nucąc nieu­
stannie.

Kilka razy sfarał się  Renfrew 
zagadnąć Klarę ale zdawała się go 
nie słyszeć. Czekał tedy zrezygno­
wany aż dotrą na polankę, gdzie 
m;eli pierwszy odbyć postój, żeby 
zażądać w ył umączenia jej słów  
zagadkowych. Na rade lepiej i tak 
skupić całą uwagę na kofiiach 
i n ebezpieczeństwach uciążliwtj 
-Rogi.

( a r a
f? ■
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w y celem  w zięcia udziału w konferen­
cji, m ającej na celu uzgodnienie pro­
jek tu  p ragm atyki służbow ej przez 
w szystk ie  Zw iązki kolejow e.

(h) U roczysta  Akadem ia o raz  odsło­
nięcie tablicy  pam iątkow ej ku czci śp. 
Leopolda Ludw ika F leischm anna p rzed ­
w cześnie zm arłego d y rek to ra  Zakładu 
N aukow ego im. D ra J. T arasiew icza , 
odbyła się w czoraj p rzed  południem w 
pcw yższym  zakładzie j. zgrom adziła 
tłum nie by łych  w ychow anków , p rzy ja ­
ciół i kolegów  zm arłego, o raz  liczną 
publiczność. Ks. A rcybiskup T w ard o w ­
ski dokonał odsłonięcia tab licy  i jako 
by ły  w ychow anek zakładu w ygłosił 
rzew ne przem ów ienie. P o  zagajeniu 
przez dra. Stcrrzla L po odsłonięciu
tablicy przez ks. A rcybiskupa, chór 
Tow. „Echo" odśpiew ał „G audę M uter'. 
P rzem ów ił jeden z  w ychow anków  za ­
kładu, a życie i działalność Zm arłego 
obszernie om ów ił ks. J. K no piński. 
P o  odśpiew aniu p rzez  chór jeszcze dwu 
pieśni i po recy tac ji T. Legockiego,
przem ów ił dr. J. D ręgiew icz, prezes 
Z rzeszenia pracow ników  Banku P o l­
skiego p rzedstaw iw szy  niepospolite za­
lety śp. Zm arłego. U roczystość zakoń­
czy ł pięknem przem ów ieniem  ks. G ór­
ni; iewicz.

Delegaci em erytów  w Sejmie. W
spraw ie p iz y ję d a  przez klutjy sejm ow e
depntacji, w ysłanej przez zw iązki em e­
ry tów  dow iadujem y się, że pod p rze­
w odnictw em  prez. Ncuhoffa b ra ło  w niej 
udział 8 delegatów  ze Związku i Kola 
contr, em ery tów , inw alidów , w dów  i 
sk ró t, zaś -1 delegatów  z krakow skiego 
Związku;. WazyisltkH: czy n u !k‘: r .v in  i 
diajoe p rzy rzek ły  zająć s 'c  k rzyw dą  c- 
ńioryłrtw  co  nastąpi w drodze w yda­
nia nc w e*'

(t) Z wycieńczenia zasłabł nagle na 
ul. Grodzickich Józef Jarem ko, robo t­
nik, bez miejsca zam ieszkania. P ogo­
tow ie  odw iozło go do szpitala.

ft) Zamach samobójczy. Mairja W ro- 
nów na, 2J-lctn ia dziew toa lekkich oby­
czajów , zaży ta  w celach sam obójczych 
dw ie pastylki sublim atu. P ow odem  ta r­
gnięcia się na życie rozstró j nie rw o wy.- 
Pogotow ie odw iozło ją w ciężkim sta- 

' nie do szpitala.
<t) Do budki inwalidzkiej przy ul. 

Każr.('crzciwskiej_ wJSamaK slię ił ez.naiji'’ 
(p ra w c y  (i skraO.iii w yrobów  tyitoi(io-i 
w ych na sumę 300 złotych.

(t) W esoła rodzina Goroniów. Poli­
c ja  a resz tow ała  M ichała G orenia i jego 
dw óch synów , S tefana i M ichała, zam. 
przy  ul. Szpitalnej, za szerog k rad z ie ­
ży piw nicznych, w k tó ry ch  Goirontowic 
się specjalizow ali. Są oni spraw cam i 
kradzieży  50 butelek  koniaków  i lik i c - 
rów  z piw nicy kaw iarn i Gity.

(t) T r jy  razy nożem pod łopatkę u- 
godzif w  sprzeczce robotnik K azim ierz 
H aftka, za ję ty  w składzie d rzew a przy 
ul. Janow skiej 75, dozorcę  S tan isław a 
Fedorow icza. Pogotow ie ra tunkow e od­
w iozło ranionego w ciężkim stanie do 
szpitala. Haftkę osadzono w  aresztach . 
ci (t) Zbiegowisko na czarnej giełdzie 
w yw ołał dow cipny woźmy pocztow y z 
K rakow a, Ja n  Kulas. Jako zadatek  na 
kupno czeskich koron  pobrał od Jakó- 
ba B raunera 100 zł., pocaem zaw ołał 
policjanta, w skazując na Braun,era, ja­
ko na handlarza walutą. P ow sta ło

Waliza ze złotem , brylantami i perłom.
zakopana w  śmieciach.

TRYUMF METODY ŚLEOCZEJ LWOWSKIEJ POLIC TI: W CIĄGU 48 GO­
DZIN ZDOŁANO WYKRYĆ OLBRZYMI ŁUP ZŁODZIEJSKI. ZŁODZIEJ 
ZOSTAJE AMANTEM, BY DOKON YĆ KRADZIEŻY. -  BLATNIK W PO ­
TRZASKU. — DAŁ 600 ZŁ. ZA KOSZTOWNOŚCI, WARTE 40 TYSIĘCY. —

s k a r b y  w  Ś m ie t n is k u .

Lw ów , 15. grudnia,
(Ł) D z ijk i spraw ności policji, w 

szczególności dzięki po n is trzow sku  
zastosow anej m etodzie śledczej I. ko­
m isaria tu  i dalszym  um iejętnie jrz e p ro -  
w adzonym  dóchóJzin iom  E kspozytury  
śledczej udało  się w ciągu kilku godzin 
o dkryć  i unicestw ić Jo sk  m ałe uplano- 
w aną w ielką Kradzież zło ta  i b lżu teiji, 
a sp raw ców  pojm ać, k tó rzy  w zac ie ra ­
niu śladów  sw ych  kradzieży  okazali się 
p raw dziw ym i artystam i.

Na p ierw szą w ieść o olbrzym iej 
k rad z ieży  dokonanej u inż. E dw arda  
Salam ona p rzy  ul. Ponińskiego 8., z  e- 
ncrg ją  zab ra ł się kierow nik I. kom isa­
riatu  do p racy  i w kró tce  a resz to w a ł 
koleżankę s lu ż jc e j poszkod jw anych , 
M arję Szaf- ińską, zam. przy  ul. św . 
Zofji. O kazało  się, że in icjatorem  k ra ­
dzieży był jej kochanek Jan  Łoziński 
(ul. Szeptyckich  5.). Indyw iduum  to, kil­
kakro tn ie  już k aran a , specjalnie ó!a o- 
beznania się z planem  pom ieszkania, 
zaw arło  znajom ość z  koic.i.uiKą służą­
cej.

Łoziński do w iny początkow o się nie 
p rzyznaw ał. W  toku dochodzeń znalazł 
się jednak w sy tuacji bez w yjścia i 
w sk aza ł bezpośrednich  sp raw ców  w ła ­
m ania w  osobach Ka.-ola O leszczuka, 
A ntoniego R e sto w sk ieg ł i M arjana Ci­
chockiego.

le n  ostatn i stanow i do pew nego 
stopnia sensację w tej ‘ p raw ie . Jest- to 
ów z t s y  z p-oc-esa D ie trc h a  i Sołoneń- 
ki b y ły  slerża-it, k tó ry  — jak D ietrich 
na rozp raw ie  z e z n it - -  k ilkakrotnie
chciał mu sprzedać  kra-dzl u e  rzeczy .

U staleni p rzez  L kom isn rjjt sp iaw - 
cy k radzieży  zostali aires/.t jw uni przez 
E kspozy tu rę  policji śledczej i przyznali 
się do czynu, podając, że  kradzieży  do­
konali w edług w skazów ek Łozińskiego. 
P raw dziw ie , z ło w ro g i dla złodziei rolę 
(d e g ra ł p rzy tem  ów w yw iadow ca I.ks- 
pozy tu ry  policji śledczej w  koszu, 
(. czcm onegdaj już pisaliśm y.

Celem policji by ło  le raz  odnalezie­
nie skradzionych  ‘•zeczy. P oczątkow o 
F td a li jako  nabyw cę jubilera A ksera 
przy  ul. G ródeckiej. Wali/.ę zas, w któ­
rej l iż u te r j?  w ynieśli, ukryli pod w o­
zem na podw órza kuźni p rzy  ul. K rót­
kiej. Istotnie w yw iadow cy  w alizę tam

znaleźli. A kser zap rzeczy ł jednak s ta ­
now czo, jakoby kupił u nicn b iżuterię.

Pow tórn ie  przesłuchami sp raw cy  po­
dali w końcu istotnego nabyw cę. Jest 
nim znany debrze  policji osobnik z 
przeszłością krym utataą, b latn ik  i w ła­
m yw acz Piotr Sekuła (ul. Saurutańskich 
5). S&kuła w yparł się, jednak  po z a a re ­
sztow aniu  jego żony  p rzyznał, iż ca­
łość łupu, przedstawiającą wartość prze 
szło 40 tysięcy złotych, kupił za 600 
zł. P rosił toż o  wtypijsuKszeiwe żony, 
k tó ra  m iała w skazać miejsce ukrycia  
fupu.

W czoraj o 6 wOeczorem w yw iadow ­
c y  zastał i Sekułów ą na Oztkuozjoiuern rtwaj 
scu, «a  śmJeitnlisikiu na ud. Krótkiej!. 
W skazała  m iejsce w popćete, w  którem  
zakopany b y ł w orek z biżuterią. W 
Ekjjpozyłturzę w  obecności wtaścaoścjla 
s ko rat,rolowano zaiw artość w orka: ze
skradziidhych rzeczy  n teaego nie b ra ­
kow ało ,

R ezultat djciłoeteeń, o siągnięty  w 
ciągu 48 godzn, jest pod w zględem  kun­
sz tu  policyjnego,, ijerintie |t-i!y.
Inż. Salam on zobow iązał się, jaik w ia­
domo, w ypłacić  za odzyska/nie biż-uterji 
nagrodę 2.000 złotych. N agrodę tę zło­
ży  on zapew ne jurno w K om endzie po­
licji, k tó ra  rozdzieli ją  pom iędzy odnoś­
nych funkcjonariuszy.

V,

w ódki:
Czyszczona 

Perła mocna 
Starka 

Starucha 
Żytnio wka

S P E C J A L N O Ś Ć

T R I P L E - S E C

I zbiegow isko, k tó rego  epilog rozegrał 
się w kom isariacie.

(m.) Z akaz w yw ozu zło tych  z Ru­
munii. Rum uńskie min. skarbu  w ydało  
zakaz  w yw ozu z  dniem U . grudnia  br. 
następu jących  w alu t: niem. inarka  złota 
i m arka ren tow a, ruble zło te  i złote 
polskie. Z każdej z tych w alut można 
w yw ieść  ty lko  100 jednostek , dla w y ­
w ozu w iększej liczby trzeb a  uzyskać 
pozw olenie min. skarbu  i cen trali de­
wiz.

K saw ery  Szarwonka, znakom ity  pia­
n is ta  i kom pozytor, zm arł w  75 r. życia 
w Berlinie. Pochodził z Poznańskiego, 
lecz w cześnie osiadł w  B erlinie, gdzie 
w iaz  z b ra tem  Filipem zasłynął w k ró t­
ce jako niepospolity  w irtuoz, a  potem 
doskonały  pedagog. Obaj założyli kon­
serw ato rium , cieszące się w ielkiem 
w zięciem . Znany jest iako tw ó rca  kilku 
często  g ryw anych  koncertów  fo rtep ia­
now ych i szeregu  sonat.

C z te ry  lata bez jad ła  i snu. W  kolach 
Król. Akademii lekarskiej w M adrycie 
w zbudził w ielką sensację stan  niejakiej 
Arnalji B aranda, k tó ra  nabaw iw szy  się 
przed 4 la ty  ostre j choroby  żołądkow ej, 
od tego  czasu nie b ierze do siebie żad­
nego pokarm u, ani też  w cale nie sypia, 
skarżąc  się jedynie na pragnienie i 
w ielkie boleści, k tó re  od czasu do cza­
su uśm ierza się odpow iejn iem i w strzy - 
kiw aniam i. L ekarze bez p rze rw y  czu­
w ają nad pacjentką, k tó rą  odw iedzają 
form alne pielgrzym ki.

S ir E dw ard  Sassoon, znany finansi­
s ta  angielski zm arł w Londynie, m ając 
la t 71. B ył w nukiem  D aw id i Sassoona 
z Bagdadu, za łożyciela  potężnej tirm y 
bankierskiej, stanow iącej obok R otschil-

dów  i M ondów  fróicę angielskich po­
ten ta tów  pieniężnych.

Ruski student z a b 'ł kolegę. D onoszą 
z Pi agi: w tu tejszym  in ternacie dla stu ­
dentów  „ukraińsk ich '' m edyk Aleks. 
M ycyn z pow odu jakiejś drobnej k w o­
ty  pieniężnej z a c ią ł spór z kolegą W c- 
slow skim . W m ieszał się do kłótni stu ­
dent Oeodezji P aw e ł M ackiew icz w 

W ołynia. R ozją trzony  M ycyn dobył 
neża i pchnął M ackiew icza, zadając ra ­
nę śm iertelną. M ordercę aresztow ano.

(t) Ford otw orzył wielka fabrykę 
automobili w Kopenhadze. Z aopatryw ać 
ona będzie Niemcy, kraje skandynaw ­
skie i państw a nadbałtyckie.

T ylko 14 dni. Celem umożliw ienia 
P . T. Publiczności zakupu najlepszej ja ­
kości obuw ia m ęskiego, dam skiego i 
dziecinnego po cenach do tychczas n ie­
byw ale  niskich urządzam  14 dniow ą 
p izeóśw iąteczną  rek lam ow ą sprzedaż.

JAKOB SCHRIT.
Skład obuwia, Jagiellońska 12,

Czekoladki ni Gwiazdkę
o z d o b i e  do wieszania poleca 

F a b r jk it  C ie k ę la ś jr

JAN HOFLINGER
W g  L W O W IE  8681

Skl&p ul. Rutiłwakiego 8.

Z e  s p o r t u .

Pagafi-Hiismoneo 3:1 (Z 1).
Pogoń: Lachowicz, Maurer, O-

learczyk; Gulicz, richtel, . Hanke; 
Szabakiewicz, BacA Wacek, 
Deutschman, Slonecki. v

Hasmonea; Weissmaim; Redl:r, 
Birnbach II.; Maur, Gottesdiener, 
Schneider; Werter, Wolfsthal, 
Stcuermann, 3irubaeh I., Hoch.

Boisko Pogoni. Sędzia inż. Du- 
d iy k . Widzów 2.000.

Piękna pogoda umożliwia znacz­
ne przedłużenie sezonu £daje się, 
jtsttto u nas pierwszy wypadek, by 
zawody odbywały się w połowie 
grudnia i cieszyły się jeszcze liczną 
frekwencją. Z e  stanowisku sportu 
piłkarskiego jest fakt powyższy po­
cieszający, ponieważ umożliwia on 
klubom utrzymanie graczy w  for­
mie i skrócenie pauzy zimowej do 
minimum. Rok obecny i na tein polu 
dokonał zmiany na lepsze. Gracze 
rasi zamiast gnuśnieć w kawiar­
niach, czy salonach" tanecznych, 
pilnie trenują, a publiczność rr.a spo­
sobność przewietrzyć płuca na czy- 
stem, mroźnem powietrzu. O ile jed- 

j nak kluby nasze mają zamiar kon­
tynuować grę w chłodnej porze, są 
ogrzewane szatnie dla graczy w a­
runkiem sine qua non!

Z aw ody cteisfcejsze p rzekonały  tras, 
że Dvicrdzemiie o zmacanym jjestępie 
lw ow skiej piłki nożnej nie jest czczą ga­
daniną, c»r&z że Pogoń znajduje się o- 
bticnie w doskonałej formie.

Już p iz y  om aw ianiu tegorocznych 
lh istizostw  zaznaczyliśm y, że lw ow ska 
k iasa p iłkarska w ykazuje znaczną po­
praw o form y i pos*ęp nietylko w sto­
sunku do innych okręgow , ąle p rzede- 
w&zystfldem o porów naniu z zagranicą. 
M iędzy 1 w ow ską piłką nożną- dztśireł-.za 
a z przed roku istnieje w prost różijica 
Icias. Po  dw udziestoletniej tradycij zdo­
ła ły  drużyny  nasze zrozum ieć i wrrik- 
nąć w is to tę  gry w piłkę nożną. Dopie­
ro dzisiaj daje się zauw ażyć zrozum ie­
nie i pojęcie g ry  zespołow ej i pew nego 
rodzaju system . P rym ityw ny  sposób 
giry. jrolegający na  rzucie, biegu i sile, 
ustępuję m iejsca skoordynow aniu  w y ­
siłków  w dążeniu do sukcesu.

To, co pisaliómy o lw ow skiej pitce 
;ako całości, odnosi się do Pogoni w 
szczególności. Pogoń z grudnia 1924 a 
Pogoń z kw ietn ia  1924, to zgoła dwie 
różne drużyny. R ów noległe z intieini 
d ru m la m i przesz ła  i Pogoń ew olucję, 

j a dzięki w rodzonym  zdolnościom i wy- 
j bitnym  zaletom , zdołała nrśtylkó u trzy- 
I mać się na czele, ale l zrobić znaozne 
| postępy. O bserw ując girę Pogoni w 

szczególności w oierw szej połow ie, zro­
zumieliśmy, że sukcesy jej w  W iedniu 
nie by ły  dek lem  w ypadku. Pogoń jest 
dzisiaj w ysoko  w artościow ą drużyną i 
to niotylko o znaczeniu lokalnem . P o ­
s a d a  sjsereg w ybitnych  jednostek, chw i­
low o njlc iwy!ka;"f'e sp ecy fczn ie  s ła ­
bych punktów , jest ambitno, bardza  
lotna, energiczna, ma zniacznc w alory  
techniczne, g ra  planow o, p rzyz ionn ie .

P rzy jem ne inoziczanowailiie sp raw iła  
g ra  liuji p> m )cy  i O learczyk. Liczne 
admonicje nie poszły  no niaime, g racze  
wzięli „na am bit" i z doskonałym  w y­
nikiem. Fichfel w ykazyw ał wiole zrozu­
mienia dła g ry  obronnej i dła ataku. 
B ardzo dob ry  jest obecnie G ulicz; od­
zw yczaja  się od faulow ania, a  nieza- 
szczy tną  tę  rolę p rzy ją ł H anke, k tó ry  
w reszcie się rozruszał i znów  jest g ra ­
czem nader pożytecznym . O learczyk 
przypom inał sw e  najlepsze czasy. W 
ataku  zam ieszanie spow odow ał brak  
G arbienia. Maurer i D eu tscunan  z cza ­
sem się w yrobią.

H asm onea należy do cimżyn, k tó re  
mogą się poszczycić szybką, piękną 
karierą . P rzód  rotóem  jeszcze na 
czwointem miejscu, należy dziś do naj­
silniejszych zespołów  Polski. C ierpi ona 
na n iestałość tońmy a przyczyną tego, 
jesrt b rak  „dobrego ciucha". N astrój psy­
chiczny odgryw a w ińlce nożnej nie- 
nm iejszą rolę niż w yszkolenie technicz­
no, czy  tak tyczne. D rużynie btafo-nie- 
bieskich hrak  n '0’-aJuej siły, b rak  ambi-
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c* i pr*y wiązani a do barw. Je s t  tam
z,.wiele głów i za wiele Indywidualności, 
a zby* i.iału podporządkowania się i 
karności:

Ns;w ięks 5 V boi u i k f .  Has-nrmei jest 
atak, a najwięk.s:.t Joięgliwośeią ataku 
Steueim an, b e lą c y  najs łabszym punk­
tem drużyny. B ezkry tyczna  galeria  wi­
dzi tylko u d a b i i  poczynania, nie clo- 
s.trzegu natomiast błędów i niedomagań 
stanowiących 09 proc. jeg )  całej dzia­
łalności. T e  jedn i ,  dwie czy cz te ry  ;do- 
t y t e  bramki nic staja w żadnym sto­
sunku do ilości zm arnow anych  przezeń 
sytuacji . Jeśli inni g racze a taku nie Jo- 
ih ed zą  od strzału, to tylko dzięki kun­
k ta to rs tw u  i niizaruJn}ś-ci sw ego  kie­
rownika Atak bezStca-crinanna zyska ł­
by na sprawności, a drużyna na spo­
koju. Pomoc p rzeds taw ia  się dobrzej w 
i.zczegółnośęi bryluje Schneider, Mohr 
technicznie doory, G.nte.sdiencr fizycz­
nie słal-v. Obrona ofiarna, częstokroć 
jednak wskutek  b/.bytui :g >'■ zfpału  
kiksuje. B ram karz  dobry. Jako  całość 
wykazuje  Has.p mea znaczne walory. 
Drużyna gra • p rzy  den n ic ,  kombinuje, 
brak ie.i ciągu wprzód, techniczne w y ­
szkolenie zadowalni i j j  :e.

Ot a naogót ładna, obfita w i ta  w wie­
le pięknych akcji. W  pierwszej połowie 
silna p rzew aga  °ogoni,  k tó ra  uzyskuje 
p rzez  Fichtla  i H tn k e g i  dwie bramki. 
W  drugiej połowie i o n p i  słabnie p rze­
w agę . ma Hasmonea. Bramkę dla P o ­
goni zdobyw a D eutaciinan wskutek

błędu obrony. Punkt honorow y biało- 
niebieskich jest dziełem Stcuermanoa.

Kie obesz l i  się naturalnie bez ircy-  
dentu. którego epilogiem było słuszne 
wykluczenie wicu/me i w szystko  k ry ­
tykującego S tcuc rm am u .  Tak drużyny, 
jak i publiczność zacho w yw ały  się spo- 
ia  jnic. N. S.

II. W ieczór dyskusyjny Koła Dzien­
nikarzy sportowych odbył się we 
czw artek ,  11. bm. w sali „Orbisu '1 l e ­
matem referatu p. Markheiaia była 
znana b roszurka  pros. Vogla p. t. 
„Zmierzch piłki nożnej*4. P re legent s t re ­
szczając broszurkę prof. Vogla, z ła­
twością zbijał oparte  na kruchych pod­
stawach. zarzuty  autora. W  żyw ej dy- 
.śkusji pro i contra  udział brali pp, r e ­
dak tor  dr. Kordys, prof. Dręgiewicz. n. 
Bajsarowicz i prelegent.  W obec  spó­
źnionej pory odłożono dalszy ciąg d y ­
skusji do następu eg i wieczoru. N. S.

ł.w cw sk i O. Zw. P . N. opracow ał 
projekt reorganizacji Związku. W  pro- 

. jekcie przewidziano podobno u-tworze- 
* nic- następujących w ydzia łów : 1) gier i 
| zg łoszeń; 2) dyscypliny; 3) spraw  sę­

dziowskich; -1) propagandy. Omówienie 
projektu odłożyć musimy do czasu, w 
k tó rym  L. 7. O. P. N, zdecyduje się na j 
oficjalne podan e go do wiadomości 
prasy. ^ .

Z życia ekonomicznego.
O broty p o z a g ie łd o w e

Wczoraj prz z cały cHeń ‘ten­
dencja leG.o z iżkowa. Obról słaby  

Dolary amer. 5*i7 d o  M 7 1/,

łeie u * u z h 2 m u u *, ,  l r a n m  t i a n c
0 271/  do 0*27‘ s liaiik szwajcarsk
1 00 dó ,1 02, junty szterL 23 9( 

24 10; “ “d a
za

90
R u b le  a  5 0 0  i a 100 

1 tysj 0  0 0  zl. d o  0  0 0  zł.

d r o b n e  za  1 tys. 0*C0 d o  0*00 zl. 
n ie m ie c k ie  fys. s t a r e  z a  1 tys .  
u  4 6  d o  0 4 8  ? r . ,  k o r o n y  a u s t r .  z a  
t y s .  0 0 3 — 0 1 0  gr.

ł l u t o :  20  kor. 21 7 )  do  2 1 8 ) ,  
20 f ra n k .  19 6 5  do  19 85, 2 0  m a r k .  
24 8 0  d o  25 0 3 ,  10 ru b l i  26*80 d o ,
27 0 3  gr.

Srebro; k o r .  a u s t . 0 4 4 ' 0 44s , 
5 k o r .  2 32 -2 -3 4 , t r a a k i  118 — 1 ‘2 0  
ru b l e  1*88— 1*92, k o p i e j k i  z a  r u b e  
0-84-0-86. ‘

W stasaiace sceny
podczas procesu Hiarmanna.

RODZICE AGNOSKUJĄ ODZIEŻ POMORDOWANYCH SYNÓW. — POESKI 
CHŁOPIEC OFURA „TYGRYSA*4 Z HANNOWtRU. MORDERCA WYBU- 
CHA WŚCIEKŁOŚCIĄ, SŁYSZĄC RŁa-HE ZEZNANIA — OBITY ZA SPRZE­
DAŻ KAPELUSZA UCIEKŁ Z DOMU, BY WPAŚĆ W OBJFCIA ŚMIERCI.

Hannower, w grudniu.
(~h) 12 bm. sala rozpraw podczas 

procesu „ludzkiej besiji“ była widownią 
scen rozpaczy i boleści, gdy począł de- 
fiiować w roli św iadków długi szereg 
rodziców pomordowanych ofiar. Zwłasz 
cza niezw ykle dramatyczny przebieg 
miało przesłuchanie ojca terminatora. 
Kocha. Chory, przyw ieziony autem do 
sądu, począt rozpaczliwie szlochać na 
widok skrw aw ionych  rzeczy sw ego  sy ­
na, leżących na stole sądowym. Ukoń­
czyw szy  zeznania, prosił, aby  te rzeczy 
spalono.

Również doszło da w ybuchów  bole- 
'Ci gdy zeznawała matka t zam ordow a­
nego terminatora Brcniszew skiego (P o ­
lak. i. która również rozpoznała odzież 
syna.

Zezriaie 12-letnia siostra czeladnika 
piekarskiego dc Vriesę, k tó ry  p rzy b y w ­
szy w1 nocy na urlop do H annóweni; 
nic inógt się dostać, do domu i poszedł 
nocować na dworzec, gdzie się zapo­
znał z Haarmaiiineni. W  parę  dni później 
Haarrrann spotkał go kąpiącego się w 
rzece i zaprosi* do siebie. Od tej pory— 
jak zeznaje siostra — de Yries p rze­
padł bez wieści.

Mieuzasadni me wzburzenie ogarnia 
Haarmanna, g.ly niejaki Kisciiofi zezna­
je, że dw.tat od niego cclein sprzedaży 
zegarek  branzoietkowy. Ten na pozór 
drobny szczeg il wprawił Haa,-manna

w pasję. M orderca w oła;
„Powiem ci coś: Gdybyś miał przy- 

siądz na to, coś zeznał, ta popełnisz 
krzyw oprzysięstw u. Przeklnę cię je­
szcze w ostahliej godzinie życia!**.

M atka zagini.meg) terminatora  
Scliiilzego, puznaw szy  odzienie syna, 
zanosi się od p łac /u  i mdleje. M order­
ca, k tó ry  doU d „nie bv( pew ien4* co do 
tego w ypadku, te raz  przyznaje, żc 
Schulze znajduje się wśród jego ofiar.

Ojciec z a n n rJ b w a r ie g )  ucznia Ho- 
ch*a również, agnoskuje odzież syna  i 
zeznaje, że gdy zaw m d yml urzędnika 
policji o zniknięciu syna, został odpra­
wiony z mczcni. PrzSciw ternu u rzęd­
nikowi toczy :;ię obecnie ś ! e i : t .v o  dy­
scyplinarne.

17-letni syn ‘■zynkirza Fra.ikc‘go z 
Berlina, obrażony, że ojciec zbił go za 
sprzedaż kapelusza bez pozwolenia, 
sprzedał jeszcze zegarek  i z niejakim 
Schmidtem pojechał do Hannoweru, 
s-.d'/,ie na dw ircu zapoznał się z H aar- 
inannem, By więcej nie wrócić między 
ludzi...

To był jedyny moment, właśnie pod­
czas zeznań ojca Franke  go, gdy  Haar- 
n ann począł objawiać niepokój i ptosil  
o wzmocnienie asy s ty  policyjnej. IJo za­
tem cyniczny potw ór zacnowuje się o- 
bejętnie, a naw et lekceważąco, słucha­
jąc w ybuchów  bólu nies'.częsrtycn oj­
ców i iratek.

Posady i praca

MAGISTER farmacji bez pięciolecia
poszukuje posady. Zgłoszenia: „R e­
k u  d“ . Lwów, Sykstuskn S. 85313

■K .mieszkania, lokale, sklepy B

POKOJU na bl rro z osobnem wej­
ściem w okolicach ul. Senatorskiej, 
ul Akademickiej, F red ry ,  Łozińskie­
go itp. pos/.ukoję za odstępnem. — 
Zgłoszenia w Administracji.

MODELE PARYSKIE po cenach p rz y ­
stępnych poleca na gwiazdkę TopoL  

^nicka, Kopernika 1. 8507-4

G d z i e  § ą

P O Ń C Z O C H Y  najpięftnisIszB, 

najtrMB — % na itanM !
II firmy FFAU, Rynek 19

bo w chód  p rzez  sień . 8 27

* R o z m a i ć 1
FORTEPIANY, pianino, flsmarm onje w 

różnych cenach w najlepszym stanie 
sprzedam t y k o  za gotówkę, Hanek 
P ań sk a  2 i._______________  M 85-5

RESTAURACJA Jana Mpssa, pl. Halicki 
10. Hcia Targow o, poleca na Św ięta  
piwo, wino, miód, w ólk i,  likiery. To­
w ar  p ierwszorzędny, ceny p rzys tęp ­
ne. Kuchnia pod w łasnym  zarządem 
w ydaje  smaczne ś n l a j j n i i ,  obiady 
i kolacje. Lokal o tw a r ty  od 6 rano 
do 12 w nocy. 8392

T  ■    mim  s i —  ipu c iMn iu«B»iw w b»

PARCELE BUDOWLANE i p r:en y sło -
we przy  ulicy Grochowskich Iw-czna 
ul. 29. Listopada niedaleko tram w aju  
przy torze kolejowym tanio i pod k o ­
rzystnym i warunkami na rafy  do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w 
kancelarji D ra  Michniewskiego, 
I w ów , ul Akademicka 12. II. p.

• __________________ 8410-5

POSZUKUJE spólnika do o tw arc ia  D ro­
gerii w jednem z ruchliwych miast 
środkowej Małopolski z kapitałem 3 
do 4.000 dolarów. — P ierw szeństw o  
maja osoby inteligentne i przedsię­
biorcze. Zgłoszenie przyjmuję; W ny 
P an  Apt. D o rzaw e t / ,  L w ów , Mikoła­
ja 15. 8518-2

Broń: a m u n i c j ę  

m y ś l i w s k a

8103 w y ro b u :
G . T E S C H N E R  i S k a

w  F a n k fu rc  e  n. O.
sprzed  je po cenach ś c i ś l e  f a °  

jjj y :z » y c h  
t t j ł a e z u e  z a s t ę p s t w o :

J E I S l T ć ' '  S łiS fJ lIS .
Lwów, ni Sobietk ego 3, i. p.

FIRANKI, Pywa .y, Chodu ki, Kapy, 
G arn tu ry ,  Łóżka, Ło- 

ieczka że1. i mosiężna poleca, najtaniej
KAZ. SKSBiŃSKt L w ó w ,

K o p e r n i k a  -4 naprzeciw Szkowrona.
830-1

M I O  3 T W S ) R ^ 0 3 i Y  

HANDEL TOWAF0W ŻELAZNYCH 
i NACZYŃ IUCHENNYCH

pod fu ma

F i U P  W S R T
L w ó w , k i e w > u s  i .

sprzedaje WKzelkie tow a-y w za‘*re.- 
ten w h dz%ce po c tnach  k on ku rur -  

cyfnycb.

PERFUMERIĘ
m y d ł a  p n d r y  o r a z  w s te lk iŁ  
prz b-. ry loaJe:ovve poleca na,- 
7300 ta n ie j

LUDU m irn m
Główny skł ń farb i matejjcłÓY/

L w ó w ,  A k a d r  m l e k a  3
Tc!o on 660 p_ K. O. 111.276.

H F T N S 4 U 8K ' i i i . !J

C

Najtańsze oświetlenie. W użyciu p zss-.to m ' :jon Gmp.

Lam N io«-żm  soo i Ud świ orgiim jusos
rozpowszechnione u nas i z granicą po miastaeb kolejach i dworach. Przewyż" 
szną. s łą ś w a ł i  tekowe lampy elektryczne i są tańsze w użyciu o 75 p:c-

D la  m i a s t  i g m i n  u lg ji *w z a p ł a c i e .  830.)

SpBcjalna fabryka lamp „ P O L U J E ! * 6
L w ó w ,  u l .  S ł o w e j  B i e ż n i  2 5 .

r a r  niebywała ńazja!
8erwi< obiadowy z dekoracją, na 6 osób . 
IL iżu ika  do herbaty z podstawką dekorowaną
Talerz płytki lub f ł e b o k i .................................

» „ n „ porcelan, ztoc.
Szklanka szlifowana z matów, paskiem ,

tylko Zl. 52*-
-  „ - ' 7 9
n n -*50
„ .  L 4 )
» » - '1 5

Nakrycie stołow e z chińskiego srebra i aipaki po n jtań- 
szych cenach do nabycia tylko u firmy

Kazimierz Lewicki
G łś w o y  sk ła d  p o rcela n y, s z k ł s .  sa m o w a ró w , ch iń sk ieg o  sreb ra

J u lp s k i,

.« Lwów, pi. Mariacki 10.

Ważne dla Pań! PRAKTYCZNE PODARKI NA GWIAZDKĘ ••
' A L F O N S  UWIERA, plac Hahslci !4.p o l e c a  p o  z n u c z i i l f ,  z u t  

ż o u i t i h  fOn»uJ> — 11 i-in ;«

Z Dni karni PalSKiej poa zar z. B. Stoińskiego we Lwowie. Nalezytwść pocztow y optacoao ryczałtem . Odpowiedzią, ny redaktor: Marjan M achalskl.-


